
Przedpłata w Poznaniu: 
a W) @/ kwartalnie I markę, miesięcznie 35 fen., 

Mo 6 ś z odnoszeniem do doma | m, 25 fen. 

2 = . WIELKOPOLANIN 

wychodzi codziennie. 

„Wielkopolanina*: Wodna REDAKCYA 

ZAPROSZENIE BO 

ul. nr. 

Em AC 

Poznań, niedziela 1 kwietnia 1888. 
Przedpłata na pocztach: 

kwartalnie 1 markę, 

INSERATY od wiersza drobnego 15 fen. 
RĘKOPISMA się nie zwracają. 

Rok 6. 

22. 

PRZEDPŁATY! 
„Wielkop.* kosztuje na pocztach, w ajencyaca i w ekspedycyi, bez odnoszenia do domu 

EE kwartalnie 1 marke. “iz 
Upra:zamy każdego abonenta naszego zapisywać „Wielkopolanina“ na najbliższej so- 

bie poczcie, nie gdzieindziej, nie w ekspedysyı naszej. : 
Ekspedycya przyjmuje najchętniej abo.ament tylko od mieszkańców miasta Poznaaia 

wyłącznie; gdyż zamiejscowy każdy ubona nent wyınaga wysyłki pod opaską, co przysparza kosztów. 
W Poznaniu mieszkaniec tego miasta zapisywać może „Wielkopolanina* w ekspedycyi, 

Wodna ul. 15, i w ajencyach kwartalnie po i mr., a z odnoszeniem do domu po I mr. 25 fen. 
to na prowincyi żąda, Żeby mu poczta odsyłała „,Wielkopolanina* do samego domu, 

Winieu dopłacić poczcie do abonamentu 40 fen. kwartalnie. 
Kto koniecznie żąda, żeby mu ekspedycya posyłała „Wielkopolanina‘“ codzień pocztą 

pod opaską, płaci kwartalnie 3 marki 25 fen. 
Po ukończeniu teraz drukowanej powieści zaczniemy ogłaszać powieść J. Chociszew- 

|ąkiego, dla ludu polskiego i doroślejszej młodzieży: „Bojomir, czyli zaprowadzenie 
Whrzescianstwa w Łużycach.” Następnie drukować będziemy bardzo zajmującą po- 
Wieść z czasów Zygmunta III p. t.: „Rotmistrz Włodek." 

NE Z powodu uroczystych świąt 
Wielkanocnych następny numer wyj: i 

dzie dopiero we wtorek. 

Alleluja! 
na Swięta Wielkanocne szanownym i ko- 
chanym Qzytelnikom a wszystkim braciom 
i siostrom. 

Każdy z nas ugina się pod krzy- 
żem, to lżejszym, to cięższym. A prze- 
cież na pokrzepienie wśród trudu zawo- 
łajmy sobie zgodnym, serdecznym chórem 

Alleluja! 
Słowo to uroczyste nie może brzmieć 

radośnie, gdy tyle przygniata nas smu- 
tków, a blizka przyszłość ponurym straszy 
widokiem. 

Atoli niech nas ożywiają dwie cnoty 
zbawcze, Wiara i Nadzieja, że prę- 
dzej czy później na Święto Zmartwych- 
wstania i wśród naszego narodu, zabrzmi 
znowu Alleluja, tchnące weselem pra- 
wdziwem i głęboko poczutego szczęścia 
uczuciem. 

Komitet obywatelski 
dla powodzian zawiązał się w Poznaniu w gro- 
nie czterdziestu zebranych obywateli naszego 
miasta już w czwartek wieczorem, i uchwalił 
odezwę o pomoc dla biednej ludności, której 
powódź straszliwa poznańska zabrała niemal 
Wszystko prócz życia, zagrażając głodem na 
długo. Odezwy nie mogliśmy ogłosić wczo- 
raj, choć zamieściły ją wszystkie inne pisma, 
gdyż odebraliśmy ją za późno dla naszej dru- 
karni, która — jak wiadomo — też zewsząd 
oblana jest wodą, więc bardzo utrudnioną ma 
pracę. 
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| nasze. 

Oto: 

Odezwa. 
Współobywatele! 

Straszliwa klęska powodzi dotknęła miasto 
Tysiące rodzin pozostaje w nędzy, cier- 

piąc głód i chłód. Podpisani niżej obywatele 
miasta Poznania odzywamy się do Was wszy- 
stkich bez względu na wyznanie i narodowość, 
prosząc Was o dopomożenie nam w niesieniu 
spiesznej pomocy dla tych nieszczęśliwych. 

Do przyjmowania darów bądź to pieniężnych 
bądź to w żywności lub odzieży, upowazniamy 
p. aptekarza Szymańskiego przy ul. Wro- 
cławskiej, p, Luzińskiego w hotelu francu- 
zkim, p. Zuromskiego przy ul. Berlińskiej, 
aptekarza p. Jagielskiego przy Starym 
Rynku i wszystkie redakcye pism polskich, 

Biuro nasze znajduje się w hotelu francu- 
zkim i jest codziennie otwarte od godziny 10 z 
rana do 8 wieczorem. 

Adamski Cyryl. Andrzejewski Frańciszek dr. 
Chłapowski Frańciszek, redaktor Dobrowolski 
Franeciszek, hr. Engeström Wawrzyniec, dr. 
Kapuściński Bolesław, Krzyżanowski Stanisław, 
Dr. Łebiński Władysław, Michalski Michał, 
Offierski Stanisław, Royda Piotr, aptekarz Szy- 
mański Jakob, dr. Wicherkiewicz Bolesław, 
Więckowski Michał, adwokat Woliński Adam. 

Na pierwszem posiedzeniu postanowili zebrani: 
Utworzyć Komitet ratunkowy obywatelski z 

piętnastu osób, z prawem dobierania większej li- 
czby członków według potrzeby. Komitet zbiera: 
składki pieniężne, odzież, ży wność; 
dostarcza żywności tym powodzianom, 
którzy niejako uwięzieni są w domach zalanych 
wodą, jako to na Chwaliszewie całem, Ostrówku, 
Sródce i t. d. 

Ażeby czynność dostarczania żywności wy- 
konywaną była tem szybciej i łatwiej komitet 
wezwał do pomocy kilku z młodzieży, którzy do- 
cierając do mieszkań zalanych wozem lub czołnem 
zajmują się rozdzielaniem żywności. 

_ EKSPEDYCYA: Wodna ul. nr. 15 w drukarni Fr. Chocieszyńskiego. 

Komitet postanowił porozumieć się z innemi 
| stowarzyszeniami i komitetami, które sobie ró- 
wnież wzięły za zadanie nieść pomoc dotkniętym 
zalewem. 

Przewodniczącym w komitecie jest pan Dr. 
Franciszek Ohlapowski, skarbnikiem 
pan J. Szymanski, sekretarzem pan Wo- 
liński. 

Biuro komitetu na sali w hotelu francuzkim 
otwarte codzień od godziny 10 do 8 wieczorem. 

Do przyjmowania składek upoważnieni pp. 
J. Szymański, Teod. Luziński, Żu- 
romski, B. Jagielski, oraz wszystkie 
redakcye pism poznańskich. 

Na zwykłem miejscu podajemy wykaz skła- 
dek zebranych aż do wczorajszego wieczoru. 

Stowarzyszenie „Przytnlisko” w Berlinie 
przesłało taką na nasze ręce dla nieprzezornej 
i łatwowiernej młodzieży płci obojga 

Przestroge. 
»Poniewaz w ostatnich czasach zachodziły 

znów częstsze smutne wypadki, których byliśmy 
naocznymi świadkami, jak ludność nasza pod naj- 
rozmaitszemi świetnemi pozorami bywa wywa- 
biana na zarobek za granicę, a tam znajduje 
zamiast zarobku, częstokroć zawód okropny, a 
nawet hańbę i nędzę, dla tego poczuwamy się 
do obowiązku przestrzedz naszych rodaków, a 
mianowicie Polki, które z braku świadomości 
popadają w ręce nieuczciwych stręczarek i poką- 
tnych agentów, dając się namówić na służbę do 
Meklenburgii, Saksonii, albo w inne niemieckie 
strony. Przy umowie i ugodzie bywają im złote 
góry obiecywane, lecz gdy się dadzą uwieść, to 
te złote góry obiecywane się całkiem w innem 
świetle przedstawią na miejscu. Każdy agent lub 

i stręczarka pobiera za osobę, którą na miejsce 
poślą 15 mrk., a gdy ludzie są w służbie, wten- 
czas te pieniądze bywają im z zasług odciągane. 
Roboty zaś, do której bywają mianowicie także 
kobiety używane, są tak ciężkie i trudne, że nie 
są w stanie po większej części mimo najlepsze 
chęci ich wykonać i przez to są zmuszone miej- 
sce opuścić, Ale wtedy jeszcze nie koniec, wten- 
czas dopiero bieda się rozpoczyna. Jeżeli ma 
która pieniądze jeszcze, to musi ostatek na ko- 
szta za sprowadzenie jej powstałe wydać, tak że 
pozostaje bez grosza, a jeżeli nie ma pieniędzy, 
to będzie jej ostatek dobytku, jaki ma, zabrany. 
Wtedy najboleśniejszem jest to, iż kobiéty te 
są wystawione na poniewierkę, na tułactwo po- 
między obcymi, na różne nieprzyjemności i. nie- 
bezpieczeństwa, które im grożą nawet utratą 
charakteru polskiego, a w końcu na niebezpie- 
czeństwo shańbienia wiary katolickiej, bo nie 
mają sposobności odwiedzać kościoła katolickiego, 
którego nie masz w pobliżu, a w najlepszym ra- 
zie może dopiero o kilka mil od miejsca, w któ- 
rem przebywają. 

Towarzystwo ,,Przytulisko“ może na żąda-
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nie udowodnić to licznemi faktami, bośmy nie- 
stety już mieli dosyć takich wypadków. Byliśmy 
i w ostatnim czasie zmuszeni takiemi dziewczy- 
nami się zająć, które dostały się z powrotem aż 
do Berlina i albo wprost były do „Przytuliska“ 
przysłane, albo też błąkając się na Opatrzność 
Boską po Berlinie, w końcu także były ,,Przy- 
tulisku“. polecone. Nawet uczciwi Niemcy i ga- 
zety niemieckie odzywają się z oburzeniem prze- 
ciw takiemu postępowaniu. 

Utraciły wszystko w tych zachwalanych stro 
nach, co z sobą z domu zabrały, a to, co sobie 
nabyły nieraz, to zabierają z sobą do domu na 
pamiątkę w rodzinne strony, bo tego im tak ła- 
two nikt nie odbierze. Przez to stawają się tylko 
ciężarem dla drugich. A kiedy ten zarobek, co 
wprzódy zarobiły, podług ich myśli był dla nich 
za mały, to potem musi starczyć na dwoje. Oto 
są skutki nierozważnego wychodźtwa. 

Odzywamy się więc do ojców, a mianowicie 
matek Polek, aby nie pozwalały swoim dzieciom, 
swoim córkom opuszczać stron rodzinnych, jeżeli 
chcą uniknąć takiego losu swoich dzieci. Prosi- 
my zarazem i opiekunów, ażeby i oni nie pozwa- 
lali powierzonym ich opiece dzieciom, lekkomy 
ślnie opuszczać tych stron w których wzrosły, a 
w których mają pewny zysk i zarobek. Byłoby 

póżądanóm także bardzo, ażeby Wielebne Du- | domu niebezpieczniejszą jest stokroć od wstawki chowieństwo z swoim wpływem jeszcze większą 
zwracało uwagę ńa tak lekkomyślną częstokroć 
i nierozsądną wędrówkę ku zachodowi, które nie 

. przynosi najmniejszego zysku społeczeństwu na- 
szemu. Z szacunkiem 

A. Hennig, A. Szczepaniak, 
przewodniczący. sekretarz 

Spodem pieczęć z napisem: Stowarzy- 
szenie Przytulisko w Berlinie. 

Miło nam, że 
Przytuliska w Berlinie* popiera usiłowania pol- 
skich pism, które od dawna bezustannie i wszel- 
kiemi sposoby starają się powstrzymywać gwal- 
towny prąd dobrowolnego wychodźtwa czy go- 
nitwy za zarobkiem po obcych krajach, choćby 
tylko na kilka wiosennych i letnich miesięcy. 
Zmana to rzecz, że zwłaszcza dziewczyny polskie 
najgorzej wychodzą na tej gonitwie. Jakie naj- 
częściej bywają ich „dorobki,* pożałowania | 
godnej wartości — to „pizestroga“ Przytuliska | 
wyłuszcza aż nadto wyraźnie czytelnikowi, który | 
chce poznać całą w przestrodze zawartą prawdę. 

„,Wielkopolanin** widzi w grze w loteryą 
zły, nieraz zgubny dla ludzi niezamożnych nałóg. 
Więc lubo zdarzało się przed trzema i dwoma 
jeszcze laty, że ten i ów czytelnik nasz domagał 
się stanowczo, ażebyśmy ogłaszali zawsze wykazy 
wygrywających losów rządowej loteryi, nie ule- 
gliśmy życzeniom, gdyż nietylko miejsca nam 
żal w szczupłem piśmie naszem, lecz nadto nie 

* 2 czasów króla Batorego. 
OBRAZY HISTORYCZNE Z XVI WIEKU. 

(Ciąg dalszy). 

Nie podobało się to z razu kanclerzowi i 
rzekł: 

— Na dwór szlachecki, a do tego kobiety, 
wdowy, nocą nachodzić, nie nasza rzecz. Wziąć 
go gdziekolwiekbądź, ale mi się nie zdaje w Pie- 

_ karach. 
Mroczek przy swojem zdaniu obstawał. 
— Gdzieindziej trudniej będzie. W Pieka- 

rach zaś, jak ptaka w gniaździe gołą ręką weź- 
miemy, 

Urowiecki natychmiast za zdaniem Mroczka 
glosowal. 

— Rotmistrz to najlepiej rozważył i obmy- 
slit — mówił — niech Miłość Wasza wszystko 
zda na niego. Ofiaruje się też z pomocą. 

Zadumal się kanclerz i siadłszy zaczął na 
na nowo list królewski odczytywać, jakby się 
pragnął przez to umocnić w swem postanowieniu, 

Zamoyski nie mógł się wahać dłużej. Choć 
może nie obrachował całej doniosłości kroku, jaki 
miał uczynić, znał jednak ważność jego. W chwili, 
gdy już miał wydać rozkazy, zawahał się jeszcze. 
Dał znak Mroczkowi, aby czekał, a sam wszedł 
do przyległej sypialni. Tu przy skromnem obo- 
zowem jego łóżku, na klęczniku stał na złotej 
blaszce malowany starodawny obraz Matki Bo- 
skiej (druga strona wyobrażała Chrystusa na 
krzyżu). Hetman zwykł się był modlić przed 
tym obrazem, gdy miał stoczyć bitwę. I teraz 
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chcemy choćby samem tylko przypomina- 
niem loteryi czytelników kochanych wodzić na 
pokusę do gry w loteryą. Wygrana ta bowiem, 
jak każdy niezasłużony, lekko nabyty dorobek 
mało komu posłuży do szczęścia, a ponieważ co 
dziesiąty 'zaledwo wygra kilka groszy, co tysig- 
czny większą ilość pieniędzy — przeto namiętność 
loteryjna stokroć więcej wydziela strat pie- 
niężnych niż zy sku. 

Aliści gorzej i niebezpieczniej jeszcze z ową 
gonitwą w cudze kraje i miasta za mniemanym, 
sutym zarobkiem, ona niebezpieczną i zgubną zwła- | 
szcza dla młodzieży, dla dziewcząt. 
Tu już nie chodzi o to, że przegrać możesz 
całą swą pieniężną wstawkę, gdy nie 
posłuży ci los szczęśliwy, gdy cię obarczą zbyt 
ciężką pracą a potrącą koszta sprowadzki i t. p., 
łecz chodzi o utratę cnoty i uczciwego 
imienia, które sobie stargasz w obcym kraju, 
przez obcych ludzi, a zrzecież ten obcy człowiek . 
nie pójdzie za tobą w ojczyste twe strony, nie 
pomyśli nawet, żeby ciebie dziewczyno osłonić 
przed. gniewem rodziców, przed pośmiewiskiem 

A więc dla dziewcząt zwłaszcza pieniężna 
wstawka rzucona na los wędrówki daleko od 

na loteryą. 
Na Boga! Ulęknij się raz przecież, niedo- 

świadczona, płocha młodzieży, gry tak zgubnej. 
I wy rodzice weźcie raz przecież do serca | 

przestrogę „Przytuliska,'* skoro dotąd zbyt malo 
zwracaliscie uwagi na przestrogi pism, a ,, Wiel- 
kopolanina** między innemi. 

Uciesz; my się wielce, jeżeli słowa ,,prze- 
| strogi'* według życzeń „Stowarzyszenia Przytu- 

szanowne „Stowarzyszenie ' liska“ nie ujdą baczności czcigodnego dncho- 
wieństwą naszego. Wtenczas użyją swego na 
parafian wpływu i zdwoją usiłowania, by wstrzy- 
mać owieczki od zgubnej błąkaniny za wątpli- 
wym zarobkiem. 

BS: ; 5 ; i 
Święciliśmy wczoraj pamiątkę męki ukrzyżo- 

wania naszego Zhawcy. Jutro uroczystość Zmar- 
twychwstania Pańskiego. 

W porze tak świętej dla chrześcian, a za- 
razem w przedłużanej jakoby bez końca porze 
klęsk, kar czy doświadczeń polskiego narodu, 
zastanówmy się nad własną dolą ściślej i po- 
ważniej niż w innych chwilach życia. 

Przestańmy sami rozpinać się na krzyżu 
boleści —- chciejmy się otrząsnąć z gubiących 
nas zaślepień, nałogów i błędów! 

Leczac się ze wszystkich przywar zakorze- 
nionych w nas najwięcej, uleczmy się z istnej 
ograszki wędrowania, która od roku do roku 
coraz głębiej podkopuje pierwotne, do niedawna 
czerstwe siły polskiego ludu. 

czuł to dobrze, że walkę rozpoczynał nie tylko 
z rodziną mnogiemi węzłami związaną z wielu 
innemi po całym kraju rozsianemi, alei ze strona 
nictwem choć słabem, ale ruchawem, krzykliwem, 
popieranem z zagranicy, wyzyskiwanem przez 
wszystkich jego nieprzyjaciół i Batorego. Pod 
wrażeniem tej stanowczej chwili Zamoyski ukląkł 
przed obrazem, głowę pochylił i złożył ręce. Mo- 
dlił się gorąco, ale nie długo, męztwo i otucha 
wstąpiły mu serce. Spełniał rozkaz królewski, 
czuł się w sumieniu wolnym, prosił tylko Boga, 
aby go oświecił i dal siły. Gdy się podniósł, 
miał znów na obliczu swe hetmanskie męstwo, 
powagę sędziego, majestat królewskiego zastępcy. 
Wyszedł natychmiast do izby pierwszej, a Uro- 
wiecki, Mroczek i młody Żółkiewski ździwili się 
zmianie, jaka w nim zaszła. Odszedł jakby pod 
naciskiem bólu, powracał chłodny i wypogodzony. 

Teraz zaczęto się naradzać, jakim sposobem 
uskutecznić napad na dwór w Piekarach. 

— Że my go dostaniemy — odezwał się 
Mroczek — to pewna, boć dwór obstawimy. 
Znam jeszcze z czasów Włodka całe jego urzą- 
dzenie; mysz z niego nie uciecze. Ale jeżeli 
oręża dostanie, i bronić się będzie, a w tej walce 
legnie... 

— Nie będzie to waszą winą — rzekl het- 
man. — Nieledwiebym to wolał, niż długą z nim 
procedurę, a i onby rycersko skończył, nie z ka- 
towskiej ręki, 

Westchnął hetman. 
Poszli więc Urowiecki i Mroczek przygoto- 

wać ludzi swych do tajemnej wyprawy. 
Oni dwaj i młody Żółkiewski poubierali się 

"i uzbroili zawczasu, a gdy nadeszła godzina wy- 

Po dawnemu według siły słu- | 
żmy Bogu i ziemi ojczystej — nie 
zaś cudzym bogom, nie złotym ciel 
com, tak okrutnie zdradliwym! 

Wiadomości polityczne. 
Berlin, 30 marca. Wylewy rzek w pań- 

stwie pruskiem tyle tej wiosny narobiły szkody, | 
że bieda pomiędzy dotkniętymi powodzią prze- 
chodzi wszelkie wyobrażenie. 

Z tego powodu sejmowi pruskiemu, skoro 
tylko zbierze sie na nowo, rząd przedłoży pro- 
jekt do prawa względem udzielania zapomog 
tym, co ich powódź doprowadziła prawie do kija | 
żebraczego. 

Ne ma wątpliwości, że sejm uchwali na 
ten cel kilka milionów marek, ale to nie wy- 
starczy na zupełne usunięcie nędzy i ofiarność 
prywatnı musi tu przyjść również z pomocą. 

Miasto Berlin przeznaczyło z kasy miejskiej 
dla powodzian 15,000 marek i wszystkie gazety 

wsi całej. — Gdyby nawet pospieszył za uwie. , chętnie pośredniczą w zbieraniu 
; dzioną dziewczyną, już jej nie odejmie tego, 
| ezem zbrudził. 

szlachetnych 
' składek. 

— Cesarz Fryderyk wczoraj poraz | 
pierwszy skorzystał z pięknego powietrza i odbył 
stósunkowo dość długą przechadzkę po parku — 
zamkowym. 

Że po niej nastąpiło niejakie znużenie. w 
tem nie ma nie dziwnego, jeżeli się zważy, iż 
cesarz od dłuższego czasu nie mógł prawie wcale 
używać ruchu. To też najdostojniejszy chory po 
odbytej przechadzce pokrzepił się snem dwugo- 
dzinnym. 

Nowy sposób kuracyi, o którym wspomina- 
liśmy wczoraj, ma być zastósowany tylko od czasu 
do czasu, ponieważ cieplejsza pora dozwalać be-’ 
dzie częstszych przechadzek- na świeżem powie- 
trzu. Tylko w dai słotne, gdy nie podobna bę- 
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dzie choremu cesarzowi wyjść lub wyjechać na | 
przechadzkę, zastąpi ją masowanie. Wczoraj 

| odbyło się ono vo raz pierwszy na próbę i to 
z pomyślnym skutkiem. . 

Cesarz, jak zaręczają gazety, pozostanie w 
Szarlotenbargu jeszcze 5 do sześciu tygodni, po- 
czem uda się do jakich wód na dalszą kuracyay 

é . Dokąd mianowicie ce-}} 
sarz uda się na lato, nie jest dotąd jeszcze po-P 
wedle uznania lekarzy. 

stanowione. 
Z krtani chorego monarchy znowu wydzie- 

lila się cząstka chrzęści, która była zupełnie ob- 
umarła. 

— Pierwsza tegoroczna burza 
przeciągnęła wczoraj około godziny siódmej wie- 
czorem nad Berlinem. Co do gwałtowności nie 
ustępowała ona w niczem burzom, jakie zwykły 
się pojawiać wśród największych upałów letnich. 

Bezustanne błyskawice z towarzyszeniem sil: 

jazdu, cicho się w dziedzińcu tylnym zgroma- 
dziwszy, na koń siedli i tylnemi wroiami tak 
wyruszyli w pole, że nikt o nich oprócz straży 
nie wiedział, Hetman kazał sobie, o którejkol- 
wiek godzinie Żółkiewski powróci, natychmiast 
dać znać co się stało. N 

Noc byla wiosenna, cicha, ciepla... chmurna, 
a ptaszki na zabój śpiewały o życiu, gdy tu 
śmierć się gotowała i tragedya okrutna, której 
skutki długo potem w kraju odbrzmiewać miały. 

Na dworze w Proszowicach tylko lampeczka 
nocna blado płonęła przed obrazem w sypialni 
hetmana Zamoyskiego. 

XII. 

Pan Samuel podług swego zwyczaju jechał 
wesoło do Piekar, po drodze rozprawiając o tem, 
jako się na jutro gotować potrzeba, Pani Włod- 
kowa czekała już na nich z wieczerzą na sto- 
łach zastawioną. Zawsze tu z jego przybycia 
radość bywała wielka, ale teraz podwójna, bo 
czuli wszyscy, że coś wielkiego było za pasem. 
Włodkowa znając męztwo wuja i rzutkość jego; 
bynajmniej nie wątpiła, iż cokolwiek on przed- | 
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sięweźmie, uda się z pewnością. Przy stole była | 
wesołość wielka, ale wieczerza nie długo się prze- | 
ciągnęła, bo wszyscy czuli się zmęczeni, a siły | 
potrzebne były na jutro. 

Słano zaraz wszystkim łoża, gdzie i jak było | 
można. Dla pana Samuela w izbie wielkiej, | 
przy którym miał być Borosio i Bałaban; dla | 
innych dwóch przybocznych dworzan Samuela, | 
Chełmskiego i Morawia w bocznej obok izdebce; | 
na górze w komnacie mieścili się Jędrzej Sta- 
dnicki i syn Samuela Oleś, który tu dzień przed- | 
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nego grzmotu przerzynaly powietrze, a w końcu 
deszcz całemi strugami lung! na ziemię. 

— Liczba adwokatów w monarchii 
pruskiej mnoży się w sposób niepokojący. Szcze- 
gólnie zaś wielkim jest napływ ich po większych 
miastach. 

Ażeby temu zapobiedz i zniewolić adwoka 
tów do osiedlenia się po małych miasteczkach, 
minister sprawiedliwości zamierza odtąd udzielać 
notaryatu tym adwokatom przedewszystkiem, co 
osiędą na jakiem małem miasteczku. 

Na Górnym Slązku, a mianowicie w 
okolicach miasta Głupczyc, z początkiem wiosny 
pojawili się ageńci, werbujący niedoświadczony 
lud na robotę do Saksonii. 

Obiecują oni mu złote góry, prawią, że tam 
kraj płynie mlekiem i miodem, a nawet dają 
zwerbowanym pieniądze na opedzenie kosztów 
podróży i w ten sposób łapią latwowieroych, 
niby muchy na lep. 

Ale cóż z tego, kiedy dotychczasowe do- 
świadczenie pokazało, że te pieuiądze, które ro- 
botnicy otrzymują od agentów na drogę, odcią 
gają im potem nowi chlebodawcy przy wypłacie. 
Strawa jest nędzna, a robota ciężka, zarobek 
nader lichy, tak iż ladwo starczy na okry de na- 
gosci ciala. 

Niejeden, co poprzednio dał się omamić 
takim agentom, żałuje tego obecnie gorzko i radby 
powrócił znów pomiędzy swoich, ‚ale cierpieć musi 
biedę i nadal, bo na drogę nie ma ani grosza 

przy duszy 
Dodajmy do tego, że Saksonia jest krajem 

protestanckim, w którym chyba co mil kilkana- 
ście znajdzie się kościółek katolicki, skutkiem 
czego dobrowolni wychodźcy, będący wyłącznie 
katolikami, ani iść do spowiedzi, ani być na na- 
bożeństwie nie mogą, a w razie ostatecznym u- 
mierać muszą, nie pojednawszy się z Bogiem. 

Dia tego, jak dawniej, tak i dzisiaj serde- 
cznie upominamy braci naszych na Slązku, ażeby 
nie dali ułowić się, niecnym agentom, którzy nie 
ich dobro, lecz jedyn'e zysk własny mają na 
względzie. 

Warszawa, 29 marca. Jedna z gazet tu- 
tejszych, „Kuryer Warszawski', dowiaduje się, 
jak pisze ze źródła urzędowego, że testament 
księcia Wittgenszteina, naznaczający jego wdowę 
ogólną spadkobierczynią, został przez sądy mo- 
skiewskie uznany za nieważny. 

Z tego powodu ogromne dobra ziemskie, o- 
bejmujace 700,000 dziesiatyn, a rozległością swoją 
przewyższające o wiele niejedno udzielne księstwo 
niemieckie, zostaną publicznie sprzedane za 5 
milionów rubli, które zmarły książę zaciągnął 
byl jako pożyczkę z banku rządowego. 

Tym sposobem książęcy ten majątek będzie 
zupełnie zmarnowany, bo sprzedany być ma za 
bezcen, a krewnym zmarłego księcia ze spadku, 
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tem przybył niespodzianie. Pożegnawszy Włod 
kową, która dopilnowała, aby każdy przy łóżku 
miał kubek i napój dla snu potrzebny, wedle 
ówczesnego zwyczaju, szli strudzeni spać tak, że 
przed północą cały dwór w Piekarach w naj- 
głębszym śnie był pogrążony. 

Samuel szczególniej, kouną jazdą zmęczony, 
zasnął bardzo mocno. Borosio, zawsze czujny, 
spał tylko jednem okiem, gdyż i myśleć było 
0 czem. 

Wtem mało co po północy w dziedzińcu 
rozeznał najrzód koni stąpanie, potem bieganie 
ludzi i chrzęst broni, którego uniknąć nie po- 
dobna, zwłaszcza z rusznicami. 

Zaledwie to uszu jego doszło, ducha stracił ; 
wiedział już co to było. Przepowiadano im, że 
hetman ich nie puści na swą juryzdykcyę. Zer- 
wał się z łóżka, opończę tylko zarzuciwszy po- 
skoczył boso do okna. Otworzył, a tu pod 
ścianami pełno ludzi, Stracił głowę, i zamiast 

_. Samuela obuczić, a o ratunku jego pomyśleć, z 
izby do komory po cichu sobie drzwi otworzył... 
ztąd uciekł na podwórko. Tu jeszcze jakoś ni- 
kogo nie było, więc Borosio zemknął wprost do 
stajni. 

Obudził się na ten hałas i Bałaban, pobiegł 
do okna, a ujrzawszy w dziedzińcu pełno ludzi, 
pospieszył do Samuela. Tego na łóżku już nie 
było. Sajdak ze strzałami wisiał nietknięty nad 
łóżkiem. Bałaban drzwi znalazłszy otwarte, któ- 
remi przez komorę uciekł Borosio, sam też za 
nim podążył. 

Wszystko to działo się wśród ciemności, bo 
noc była chmurna, a światła nigdzie po izbach 
nie było. (Dalszy ciąg nastąpi.) 

wynoszącego co do rzeczywistej swej wartości 
przynajmniej jakie 50 milionów rubli, nic się 
nie dostanie. 

Coś podobnego przydarzyć się może tylko 
pod knutem moskiewskim, gdzie na każdem polu 
życia społecznego w miejscu prawa panuje naj- 
zupełniejsze bezprawie. 

Z Wiednia wyjechał wczoraj ambasador 
rosyjski za kilkotygodniowym urlopem do Pe- 
tersburga. 

Przez czas jego nieobecności w stolicy au- 
stryackiej zastępować go będzie jeden z radzców 
poselstwa rosyjskiego. 

Podług najświeższych wiadomości, nadeszłych 
telegrafem z Konstantynopola, tamtejszy amba- 
sador rosyjski zaręczał wszystkim dyplomatom 
najuroczyściej, że wszelkie doniesienia o groma- 
dzeniu wojsk moskiewskich nad granicą austrya- 
cką, jako też wszeikie inne wieści wojenne nie 
mają najmniejszej podstawy, Mimo to nikt tym 
zaręczeniom nie ma ochoty dać wiary. 

Londyn, 29 marca. Co do nowych pro- 
pozycji Rosyi w sprawie bułgarskiej, o których 
pisaliśmy wczoraj, dowiadujemy się dziś, że rząd 
rosyjski nietylko'w Londynie, ale po wszystkich 
innych dworach europejskich zapytuje się, po- 
szczególnych mocarstw, podpisanych na traktacie 
berlińskim, czy nie uważają, iż Bułgarya nie 
zważając wcale ną znaną notę rządu tureckiego 
względem n'eprawnego pobytu tam księcia Fer- 
dynanda, nie okazała się przez to tak krnąbrną, 
że mocarstwa rzeczone powinny odwołać ze Sredca 
swych przedstawicieli. 

Dalej pismo moskiewskie zwraca tym pań- 
stwom uwagę na to. że Bułgarzy stósunkowo 
wielkie siły wojskowe trzymają w Rumelii, oczy- 
wiście w tym zamiarze, aby przemocą stawić 
opór sułtanowi, gdyby teaże chciał. koniecznie 
usufiąć ksiecia Ferdynanda z Bulgaryi. 

Takiego obrotu rzeczy, co prawda, zapewne 
nikt się nie spodziewał, jak i nikt się nie do- 
myśli, co Moskale przez ten krok zamierzają 
osięgnąć. 

W Bułgaryi taka panuje swoboda: dru- 
ku, jak chyba nigdzie. 

Na dowód tego przytaczamy drobny wyją- 
tek z odezwy do żołnierzy, jaką ogłaszają gazety, 
przeciwne obecnemu rządowi. 

„Żołnierze! Wawrzyny, któreście zdobyli 
na polu bitwy, już powiędły, a wasza chwała 
zbrukana! 

„Garstka zdrajców narzuciła wam na naj- 
wyższego dowódzcę poganina, który was oszukał 
i użył do mordowania waszych braci. 

„Oby kara niebios spadła za to na wasze 
głowy, jeżeli nie naprawicie tego, coście zbroili! 

„Długoż jeszcze cierpieć myślicie na swoim 
czele obleciświata, albo czyż pozwolicie na to, 
ażeby on wydał ojczyznę w ręce żydów węgier- 
skich 1 austryackich? 

„Żołnierze ! Ojczyzna jest ciężko zagrożona. 
Jeśli jesteście synami Bułgaryi, dalej do broni! 
wypędźcie niecnego przywłaszczyciela tronu wraz 
z podłymi zdrajcami, którzy go do nas sprowa- 

zili!“ 
Z każdego nieomal wyrazu tej odezwy prze- 

bija sia obraz rubla rosyjskiego, który widocznie 
pracuje usilnie nad strąceniem z tronu księcia 
Ferdynanda. 

Wiadomości z blizka i z daleka. 
Poznań, 31 marca. 

* Woda we Warcie. Ogólna radość zapano- 
wała w naszem ciężko powodzią dotkniętem mieście. 
Dziś w sobotę rano pokazało się, że w nocy opadła 
o dwa cale, a że z Pogorzelicy donoszą o ciągłem 
opadaniu wody, przeto na same święta powódź zna- 

cznie zmaleje. Zalew osięgnął najwyższy stan i się- 
gał w piątek rano: na ulicach Półwiejskiej i Długiej 

aż pod ulicę Ogrodową. Plae Zielony, ul. Strzelecka 
i Strzałowa zalane były pod gimnazyum ewangielickie 
Z ulicy. Bramkowej lała się woda na rynek Nowo- / 
miejski, / Ulica wodna zalana do połowy, Butelska 
do 3/7. Szeroka ul. na jakie 100 kroków zalana 
od Garbar. "Kościół podominikański we wodzie; nie 
co dalej plac Stawowy i Małe Garbary tylko w bar- 
dzo nieznacznej części były zalane. Przy wielkim 
upuście woda sięgała ponad łuki. Oto najwyższy 
stan wody na ulicach Poznania. Nędza ogromna 
mianowicie po prawym brzegu Warty. Kto może 

niechaj spieszy z pemocą. 
* Składki na dotkniętych powodzią. Na ręce 

komitetu obywatelskiego złożyli: Redakcya „Dzienni- 

ka Pozn.“ złożone na jej ręce 300 mrk., pp. Jaro- 

czyński 3 mrk., Kosmowski 50 fen., Taczanowski z 

Choryni 100 mk., Kazubowski Każm. 1 mk 50 fen, 
Hr. Szembek ze Słupi 10 mrk., St. Cegielski 50 m., 
Zielonacki 3 mrk., Loga 2 mrk., Neyman 2 mrk., 
Fr. Andrzejewski 10 mrk., na ręce redakcyi „Orę- 
downika* złożono 9 mrk., na ręce redakcyi „Wiel- 

kopolanina* złożył p. Zakrzewski z Osieka 6 m. 
* Kościoł Podominikański w Poznaniu uszko- 

dzony. Po prawej stronie kaplicy Matki Boskiej, w 

chodniku Ogrédjcowym zapadło się całe sklepienie. 
Woda stoi nietylko w sklepach ale i w kościele. 

* Cwieröroczne walne zebranie Towarzystwa 
Młodych Przemysłoweów odbędzie się w przyszły 
wtorek (trzecie święto) dnia 3 kwietnia w lokalu p. 
Knolla przy Wrocławskiej ulicy. Początek jak zwy- 

kle o godzinie 8 i pół wieczorem. Oprócz ćwierćro- 
cznych sprawozdań zarządu, przyjdą jeszcze na po- 

rządek dzienay inne doniosłego znaczenia sprawy, 
dla czego jak najliczniejszy udział członków wielce 

pożądany. Zarząd. 
* P. Bolesław Najgrakowski z Poznania zło- 

żył dzisiaj na tutejszej szkole budowniczej egzamia 
na prywatnego budowniczego. 

* W Szamotułach w szkole rolniczej kształ- 
ciło się w roku ubiegłym 127 uczniów i to 38 Po- 
laków 89 Niemców. 

* Z Obornik donoszą, że kra dnia 28 marca 
uszkodziła znacznie most na Warcie, tak że komuni- 

kacyą po moście przerwano. Woda zalała część grun- 
tów miejskich. Wody Wełny, mając utrudnione ujście 
do Warty, podniosły się tak wysoko, że mieszkańcy 
nadbrzeżni poopuszczać musieli mieszkania. Most na 
Wełnie pod Obornikami z powodu niebezpieczeństwa 
tak samo jak na Warcie zamknięto dla komunikacyi. 
Wały ochronne przy młynie Rożnowskim, Stobnickim © 

pod Obrzyckiem uszkodz.ne. Wielka część dróg w tej 
okolicy jest do nieprzebycia. 

* Z kanału Obry  krzywińsko - kościańskiego 
skutkiem stopiałych śniegów, tak się wody rozlały, że 

zalały wielkie przestrzenie. Murowany most na kanale 
w Kościanie przy poczcie, skutkiem rozporządzenia 
inspekcyi budowli wodnych zamknięto dla komunika- 
cyi wozowej, bo go woda już nieco uszkodziła. 

* Babimost d. 28 bm. okolony wodą. Droge 

do dworca woda zalała. Przed mostem na kanale 
pracują robotnicy nad rozbijaniem lodu, albowiem 
most w wielkiem niebezpieczeństwie. Wieś Wojnowo 

okolona wodą — jezioro tamtejsze rozlało szeroko 

swe wody. 
* W średzkim powiecie i w przyległym srem- 

skim najwięcej wodą dctknigte: Sulęcin, Młodzikowo, 
Solee, Kokezynowo, Krzykosy, Kępa, Jeziory. Większa 
część mieszkańców poopuszczała mieszkania, reszta 
schroniła się pod dachy i na kalonki, zkąd ocżekują 
pomocy. Pomiędzy Sulęcinem i Chociczą (Falkstaedt) 
komunikacya koleją żelazną przerwana. Landrat 
tamtejszy sprowadził oddział pionierów na miejsce 

zagrożone. 

* W Bygdoszczy była przed kilku dniami 
burza przy 4 stopniach ciepła. 

* Pod Elblągiem powódź rozszerzyła się na 
12 mil kwadratowych i zalała 77 wsi z około 39 
tysiącami mieszkańców. 

* Nową modę wymyśliły Porydehki. Są to 
kapelusze na lato we formie donicze: z kwiatami. 

Kapelusze te robione z tiulu i słomy, dołem są 
otwarte do wsadzania na (puste) głowy, a górą mają 
jakby wyrastające z kapelusza sztuczne kwiaty, obło- 
żone u spodu mchem, jak w doniczce. Na takie 

bezrozumne naśladowanie zapewne żadna z naszych 

niewiast się nie odważy. 
* Kalendarz. Niedziela 1 kwietnia: Teodora 

męcz. 
chód o godzinie 6 minut 38. 

Poniedziałek 2 kwietnia: Franciszka z Pauli. 
Wtorek 3 kwietnia: Ryszarda b. 
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0D REDAKCYI. 
* Dwóch opisów powodzi z pow. średzkiego: 

„Dla Ubogich* z Gniezna i t. d., dziś już ogłaszać 
nie możemy, skoro nasza drukarnia, także zalana, w 

wykonywaniu swej pracy wiele przeszkod ma do 
zwalezenia. 
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"WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Giełda bydgoska, 29.g0 marca. (Sprawozda- 

nie izby handlowej.) Pszeniea: piękna 150—152 
marek płacono, średni 146—149 mr. pośledni ga- 
tunek 140—145 mr. Żyto: loco krajowe 94 do 
102 marek. Jęczmień: nominalnie, dla brewarów 
110—115 mr, wielki i mały gatunek 95—100 mr. 
Owiez: mominalnie, 95—102 marek. Groch 
nominalnie, do gotowania 130-—136 marek, na paszę 
100—105 mr. Okowita: (50-ta) konsumeyjna 
47,— (70-ta) 28,25 ć 

Wschód słońca o godzinie 5 minut 36, za- 



DBzierzawy, 
W dobrach Konarzewskich i to w kluczu Głuszyńskim 

mają być wydzierzawione przez publiczną licytacyą na lat 
12 i to od 1 lipca rb. dwa folwarki, mianowicie: 

Głuszyna, obejmująca 1605 mórg magd. 
Babki, „ „ 100 „ „. 

Obadwa folwarki są położone w powiecie wschodnio 
poznańskim w odległości od Starołęki, stacyi kolei że 
lazuej Poznańsko- Kluczborskiej 4 względnie 5 kilometrów, 
od Poznania 8, względnie 9 kilometrów w tem 3 kilo- 
metry szosy. (3695 

Warunki dzierzawy wyłożone są w biórze Pana Radzcy 
Szumana, Poznań, Jezuicka ulica nr. 12 i w biurze podpi 
sąnego zarządu. Termin licytacyjny wyznaczany ma 17 
maja r. b. © godzinie 10 przed południem w hiurze 
Pana Radzcy Szumana. (3695 

Zarząd dóbr Konarzewskich. 
(Konarzewo, poczta w miejscu) 

Osiedliłem się 

w Tucholi 
i mieszkam w domu, w którym mieszkał p. 

(4237 

Dr. Karasiewicz, 
lekarz prakt., chirurg i akuszer. 

Dr. Garsztka. 

Poznań, duia 28 go marca 1838. 
Z powodu powodzi nawiedziło miasto nasze okropne nieszczę- 

ście; kilka tys ęcy ludzi wygnanych jest już w tym momencie prze: 
powódź z pomieszkań i trudno przewidzieć, jak wysoka urośnię ich 
liczba, ponieważ woda zagraża zalswem jeszcze wielu obszarom. 

Obowiązkiem nałożonym nam przez Ustawy, jest przyjść o ile 
możności z pomocą, aby usunąć ned’e, powstałą w skatek powodzi 
Oprócz ogólnćj opieki, o ile z taką podążyły przedewszystkiem cier- 
piącym nędzę, władze nasze miejskie, czekają na nas prace poszcze- 
gölne których rozmiarów i uzupełniającego znaczenia, nie należy iek- 
ce ważyć. 

Ponieważ wydatków tych nie jesteśmy w możności pokryć na 
szemi bieżącemi dochodami, pozwalamy sobie udać się do ogólnego 
miłosierdz a. 

Po odebraniu od pane Naczelnego Prezesa pozwolenia na zbie- 
ranie rkładek przez kolektg po domach na cel dotkniętych powodzią. 
wysłaliśmy dziś w obieg listę składkujących i upraszamy serdecznie 
i usiłn e, aby raczon» wpisywa6 ile moż ości jak największe składki 
do których odbierania upoważnieni są kolektorzy zaopatrzeni w poli- 
cyjną leg.tymacyą 

Oprócz pieniędzy rożądanemi są bardzo przechodzone rzeczy 
do ubrania i bielizna. Do odbierania przedmiotów tego rodzaju go- 
towi są wsz,scy tu po lp sani. (4221 

Z ofiarowanych datków nie omieszkamy swego czasu dać po- 
kwitowanie w t-m piśmie. 
Zarząd patryotycznego towarzystwa pań. 

(Vaterla ıdischer Frauenverein.) 
Hrabina Zedlitz-Trütschler, Przewodnicząca. Pani Pilet, zastępczyni 
rzewodn czącej Pani Andersch. Pani Gisevius Pam Berta Jaffe 
ani hrabina Posadowsky. Pani generałowa Zglinitzky. Dr. Gemmel 

sen. Perkuhn, sekretarz. Rosenfeld, skarhmk  Staudy. 

Niviejszem pozwalam sobie zawiadomić Szanowną Pu- 
bliezność, iż prosadzoną tutaj przy ulicy św. Marcina nr. 10 
pod firmą: 

A. CY BUDSEI 
księgarnią, skład nut i ekspedycya, 

wszeisich czasopism 
po śmierci męża mezo ś». Adama Cybulskiego, na własny 
przyjęłam rachunek i pod niezmien*oną firmą w dotychczasowych 
rozmiarach i formie nadal prowadzić będę. Prosząc uprzej- 
mie o łaskawe zachowaaie dla mnie zaufanie i poparcia, 
jakim cieszył się śp. mąż mój, zosta ę (4184 

z wysokim szacunkiem 

Władysława Cybulska 
z Szubertów. 

Od Wielkiejnocy, jako z nowo rozpoczynają- 
cym się rokiem szkólnym, przyjmuję nowe 

pensyonarki, 
kształcące sie prywatnie, jako też uczęszczające do 
tutajszych wyższych zakładów naukowych. 

Warunki bardzo umiarkowane. 

Teofila Radonska, 

Wik ELKOPOLANIN, 

Michy kowalskie 
jako też 

wszelkie narzędzia dla kowali 
poleca +3640 

T. Krzyżanowski, 
HANDEL ŻELAZA. 

HH 
Niżej podpisany Bank 

przijwuje: (4134 
Drobne oszczędności od 10 

fen, do lark. po. 80/, 
kwoty większe. kazdega cra 

su płatne po B'/,%, 
a za trzymiesi; czuem' wypo 

w.edze siem: po 40/p. 

Bank 

Zoaigakn Spółek Zarodkowych 
Dr. Kusztełan. 

010908600 
EN re Ma cy: 7 | Fx. 

SCREŁL0 
z pudełkiem i smyczkium. wygra- 
ne podług system i wlostego za 
100 mar:k do nabycia u 

N. Zientkiewicza, 
Stary Ryn-k vr. 35, I piętro 

Mam polecone na sprzedaż 
trzy folwarki, z tych położone są 
2 o półtorej mili od Poznana 

1 półtorej mili od Poznania 
(powiat poznański, d» stacyi k»- 
lei że aznej, 3 kilometry 550 mrg 
218 klasy, kompletny mwentarz 
tj. 30 sztak rogat-go bydła w 
tem 20 krów, 10 koni i 3 źrebce 
i rozmaita trzods <hlewna. mło- 
ckarnia 4 konna i sieczkaroia 
konna. powóz i bryczka, budyn- 
ki w dobrym stane, cena około 
29000 tal. okoła 6,000 tal. wpłaty 
reszta amo:tyac.jne po 5%. 

2 powiat kościański, 520 mórg 
1i2 klasy, cena 32,000 tal. z 
kompletnym żywym i martwym 
inwentarzem i budynkami muro- 
wanemi w tem jest około 20 
mórg lasu 40 lat stojącego, wpłas 
ty przy kontrakcie 8,000. tal., re- 
szta amortyzac:jae pieniądze po 
4!/0/,, Mam także 3 gospodar- 
stwa w objętości 50—200 mórg 
z kompletnym żywymi martwym 
inwentarzem mila drog: cd Po- 
znania, za morgę 50 do 60 tal. 
incl, zasiew, budyaki inwentarz 
itd. wpłaty przy kontrakcia 1 
do» 2000 tal. Badurski. ulica św. 
Woj:iecha nr. 7. 4234 

R dykalny 
proszek ma szwaby 

poleca (4245) 
Pawel Wolff, 

handel dregeryjny, 
Wilhelmowski plac nr. 3 

Niniejszem nam zaszczyt 
doniesć miastu Wrześni i 
okolicy, ı2 od wielu lat 
istniejący 

skład stroi i tow. krótkich 
w Rynku w domu p. Jerzy- 
kiewicza od 1. kwietnia rb. 
przejmuję na własność, Upra- 
szam o łaskawe mnie popar- 
cie w tem przedsiębiorstwie. 

Września, dnia 26. bm. 1888, 

Kierezynska. 

Podczas powodzi 
bióro moje znajduje się 
Wrociawska uli= 
ca Nr. 14, I p. 

Nizćj podpisany pośredniczy 
przy zaciąganiu pożyczek banko- 
wych na posiadłości miejskie i 
wiejskie i reguluje hipoteki przy 
zaciąganiu pożyczek. (4239 

J. Stark jun, 
Mogilno 

Agent Banku hipoiecznego i ka 
syer Banku Ludowego w Mogil- 

(4192) Poznań, ulica Wiedeńska nr. 5, I piętro. 

Walne zebranie 
udział mających w „Wielkopolaninie* odbędzie się 

dnia Al-go bm. © godz. 4téj po połud. 

w hotelu francuzkim. 
Rada Nadzorcza. 

dwunasto-tygodniowy dla 
kandydatów organist. 

rozpocznie się 10 kwietnia rb. 
Warunki Jag «dne dają sposobność 
aplikowania się przy orkiestrze 

Bliższe szczegóły, listownie. 
Poznań 

Bolesław Dembiński, 
dyrektor muzyki 1 organista ar- 

chikatedralny. (4226 

Przedsiębiorcy z pa- 
rafii św. Wojciecha chcą- 
cy się podjąć w całości 
lub. pojedyńczo wykona- 
nia robót około urządze- 

nia i ogrodzenia cmenta- 
rza nowego parafii św. 
Wojciecha, wraz z wy- 
stawieniem _ mieszkania 
dla kopacza i śmiertel- 
nicy mogą podać oferty 
swe w kancelaryi Wgo. 
Wolińskiego, adwokata, 
przewodniczącego w Do- 
zorze Kościelnym, przy 
ulicy Wilhelmowskiej nr. 
2, aż do 1-go maja r b. 

Tamże wyłożone będą 

do przejrzenia rysunki i 
kosztorysy. (4235 

Dozór kościoła św. Wojciecha. 
Dom. Redgoszcz p. Łekno 

poszukuje natychmiast 

ogrodnika 
kaw., znającego usługę po- 
kojową. Przedstawienie oso- 
biste pożądane. (4240 

IcialleTKq 
ukonczywszy kurs u p. profesora 
Szafarkiewicza poszukuje miejsca 
od 1 kwietnia. Łaskawe oferty 
uprasza się do Eksp. Wielkopo- 
lanina pod nr. 4165. 

Podczas powodzi 
proszę udzielać zlece- 
mia filii mojéj przy 
ul Pöiwiejskiej nr. 5. 

J.N.Leitgeber. 
Zdatnej 

kucharki 
obeznanej z kuchnią w ho- 
telu, poszukuje natychmiast 

a W, Bykowski, 
z Śmigel. 

lewa gospol 
zastąpić poszukuje Dominium 
Jarząbkowo per Żydowo. 

Nowawieś, p. Weissenburg (sta- 
cya poczty i koleji) poszukuje 

gespedyni 
nie Zapisenej Spółki, od 1 kwietnia rb (4201 

Ogloszenie. 
Podczas powodzi jest bióro 

moje na Nowym Rynku w han- 
dlu Wgo Pana S. Skąpskiego 
listy odbieram pod starym adre- 
sem, R, Trąmpczyński 
Wielkin Gaba at TI 4233 

Dom. Gaj Wielki 
poszukuje od 1. 7. 88. 
doświadczonego, (4230) 

GKONONA KaW. 
Dia mego saładu cygar poszu- 

kate zaraz (4246) 

subjekta 
Rudolf Chaym. 

Uzeladnik siodlar- 
ski. trzeźwy i dobry roho- 
tnik, który także przy bry: 
czkach rozumie, znajdzie ca- 
łorocznie zatrudnienie. (4241 

Morkowski w Buxu. 

Uczeń 
syn uczciwych rodziców, z odpo- 
wieduiem wykształceniem. moze 
od zaraz, do mego składu żelaza, 
węgli, mat. budowl. i narzędzi 
rólniczych, być przyjęty. (4238 

M. Stan, 
Koronowo (Crone a. Br.) 

UCZNIA 
poszukuje zaraz W. Pluciński, 
siodlarz. Św. Marcin 1. 

oO aOR ESS 

Chiopiec 
porządnych rodziców mający 
chęć wyuczenia się ogrodni- 
ctwa znajdziezaraz 
miejsce w Galowie pod Sza- 
motułami 

W. Janicki, 
ogrodnik. 

I ) CHLOPC 
do posługi porządnych ro- 
dziców potrzebuje od 1-go 
kwietnia r. b. J. Razer, 
ul. Wilhelmowska 26. (4206 

Chiopiec 
majacy cheé wyuczenia sig ogro- 
dnictwa, znajdzie miejsce od 1go 
kwietnia rb. Zgłoszenia { rzyj- 
muje M. Baranowski, ogrodnik 
Twierdzyń per Mogilno. (4233 

Od Wielkiejnocy przyjmie pe- 
wna rodzina na stół i stancyą 
kilku młodszych uczniów, 
uczęszczających do tutejszych 
Szkól, za pensyą 450 mrk. 
rocznie; bezpłatna pomoc w nau- 
kach, szczególnie w niemieckim; 
nierozumiejących po niemiecku 
przygotowuje bezpłatnie do szkół. 

Bliższych szczegółów udzieli 
Eksdedycya Wielkopolanina pod 
nr. 4211. 

Ucznia 
syna porządnych rodzi- 
ców przyjmie zaraz 

P. Orwat, pozłotnik 
w Rynku 65 i Koziaul. 18, 

— Peay 

Nawiacem i cresiew Fr. Chocienzyńskiego w Poznaniu. — Kedaktor odpowiedzialny Józef Uertig w Poznaniu. 
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